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Kurtyno odslania nam scenę-laboratorium, błysz­

czącą srebrzyście. Schody w górę - do drzwi, 

okno, czarno-biały stół pingpongowy, lawo. l to 

wszystko. Trzeba mądrości i estetycznej intuicji, by w 

takiej scenerii osadzić sztukę Andrzeja Trzebińsk iego ­

,.Aby podnieść różę", Syntezo osobowości twórczej li­

liany JANKOWSKIEJ. 

O siq dramaturgiczną sztuki jest gro w ping-pon­

go. Ważni są partnerzy, ale równie ważna pi­

łeczko. Człowiek i rzecz - róymorzędni partne­

rzy dramatu. Banał? Wyrafinowano groteska? Ludzie 

osoczeni od początku do końca - przez kogo? Przez 

co? Koncepcja reżysersko Tadeuua BVRSKIEGO jest 

klarowno i czytelna od początku do końca spektak­

lu. W zamyśle tym odczuwa się z jednej strony pie­

tyzm dla autora, szacunek dla tekstu, ole to było­

by za molo. Tej sztuki nie wystawia się w roku 1943, 

gdy powstało, tylko w roku 1985. Czas, który upłynął 

między tymi dwiema datami udowodnił, że Trzebiński 

był wizjonerem. Posądzono go o wtórność (powino­

wactwo formalne z Witkacym), udziwnianie i alogicz­

ność dramaturgicznych konstrukcji. 

Autor życzy/ sobie, by jego dramot ,.dział się" w u­

mysłach · widzów. Dla twórców przedstawienia jest to 

zadanie arcytrudne, jeśli w ogóle wykonalne. W każ­

dym razie musialby to być niepospolity teatr i nie­

codzienni widzowie. Kielecki teatr jest, jaki jest, wi­

dxowie zaś bywają różni, o nazwa to przylega do 

nich adekwatnie. Jedno jest pewne': latwiej było Ta­

deuszowi Byrskiemu wystąpić z taką propozycją re­

pertuarową niespełna trzydzieści lot temu, gdy o­

puszczo/ Kielce ze świadomością ukształtowania sze­

rokiego kręgu odbiorców. Po "Łaini" i ,.Caliguli" -

by wymienić najbardziej 'chyba znaczące spektakle za 

czasów .,panowania" Byrskich w .kielecko-radomskim 

teatrze, po niedoszłej (na skutek broku zgody autora) 

premierze .,Siubu" Gombrowicza, Trzebiński miałby w 

tym środowisku odbiór optymalny. Widz współczesny 

reaguje w tym teatrze (i do tego na premierze) no 

to, co ogląda. Jeśli obcy rr.u jest komizm słowny i 

sytuacyjny, to czy W)(.pOda marzyć o wciągnięciu go 

w fascynującą grę intelektualną? 

Dojąc pe-łną satysfakcję ,.oglądaczom", reżyser 

nie zlekceważył tych, którzy żądają od teatru 

czegoś więcej. Dyskursywn.ość nie tłumi wyobraźni, 

symultoniczność rozgrywających się scen i sytuacji nie 

zaciera idei, grozo sąsiadująca z goteską uwydatnio­

ją styli~tykę sztuki. Każdemu zatem - wedle jego 

możliwości. Jesteśmy ~wiadkami ·narastania dramotu 

poprzez gradację napięć, uwieńczonego "absurdem 

od finitum". Nie trzeba jakiegokolwiek wysiłku, by 

to dostrzec, a tylko trochę wrażliwości, by to odczuć. 

Bohaterem dramotu jest piłeczka celuloidowo, ale 

tako, od której zaw i sło życie ludzkie. "f;-ladać rze­

czy sens dramatyczny" - mówił autor. l jeszcze to: 

.. Ly.dzie wiążąc się z .rzeczami, kontaktują ·s ię z ni­

mi - zaczynają świecić", l tak się istotnie dziej!!. 

Co nie znaczy, że wszyscy aktorzy jednakowo zrozu­

mieli swoje zadania i tak somo je wykonali . Pozo 

Reginą REDLIŃSKĄ (p i·szę to z przykrością, ponieważ 

jest to chyba pierwszy przypadek jej obniżenia lotu 

no tej scenie), która zostało obsadzona wbrew wa­

runkom, o może nawet woli, pozostali wykonowcy 

storoją się wykonywać założenia reży$erskie w ska­

li maksymalnej. 
Postocią numer 1 jest Garpodale w wykonaniu 

Sławomira HOLLANDA, jak przystało no .,mistrza 

świata w szachach" - zdyscyplinowany i opanowany, 

naturalny, powściągliwy, pr~y tym mający świadomość 

marionetkowości roli, ole świadomości tej nie mani-

Człowiek 
sobie • 

przeciW 
festuje na zewnątrz. Nie uniknął tego grzechu An· 

drzej BORVSIEWICZ jako Lemo Bazorro, grając se­

rio i z widocznym p rzejęciem. Edward KUSZTAL (Er­

nest Konger, champion wagi ciężkiej, bokser), aż nad­

to uwierzył w to, że powinien udawać głupka. Obaj 

dyktatorzy natomiast: Jerzy SMOLIŃSKI (Wozub .Te­

neroit) i Józef JOZEFCZYK (Deromur llfore) mają na 

koncie zysków jedną tylko sytuację - finalną. 

Trzebiński napisał w didaskaliach, jak wyobraża 

sobie scenę pojedynku dyktatorów: .,Niesamowici, 

skręceni, spaxmatycxni, nienawistni, ze skurczonymi i 

zesztywniałymi mięśniami, ze zmarsxcrkami na twa· 

rzach ustawiają się po obu stronach stołu i bez sło­

wa rozpoczynają swoją czarną, inferalną, nieludzką 

grę". W kieleckim S'pektaklu jest to wydorzenie wyso­

kiej klasy, konsekwentn ie spuentowane upadkiem (do­

słownym) dyktatorów na czarno-biały stół gry. Do­

słowność zbyt daleko idąca? Raczej konsekwencjo re­

żysera. 
Jeśliby chcieć sporofrazować wypowiedź T rzebiń-

skiego o tym, że .,rzecz powinno przemówić i zac1ąć 

działać - bezpośrednio", to w przypadku przedstawie­

nia "Aby podnieść różę" trzeba by powiedzieć, że 

teatr to zaczął mówić i działać w s'posób wyklucza· 

jący obojętność widza. 

Kończy się rzecz cala groteskowo · i oper~tkowo, idea 

zastyga w kulmin~cyjnym . obrazie . . Za.brokło ·. finału - . 

niespodzianki, której ~czekiwali.śmy ze . strony Rai­

fa · Arion i - Zdzisława NOWICKIEGO. Powtarzqm: za­

brok/o finału, owej naglej . i 'nieŹbędnej metoinorfozy : 

postaci .,docenta ciy profesora sci.cjologii", najpi.erw 

sceptycznego świadka rozg rywających .~ię wydarzeń, a 

następnie trzeciego, totalnego dyktatora . . Nowicki za­

grał może docenta, ale niehabilitowanego, a. jeśli l'la· 

wet profesora, to · nienadzwyczojnego. , A wydawało 

się, że po "Kartotece" od tego aktora możemy ,5ię 

spodziewać kolejnych, . sympatycznych . niespodzianek. 

Osobno, a niezdawkowa uwago· należy. się muzyce-, 

- istotnemu komponentowi 'spektaklu. Jej ,kompozytor •. 

Mirosław . NIZIURSK~, współpracowól z teot!em .za czo.:. 

sów Byrskich systematycznie. l teraz, zmobiliz·owany 

·zamówieniem wielkiej rarigi, ·ideatl')ie .,ORrawi!" mu· 

zycznie spektakl. Raz jest' t<1 antecedencja · sytuacjio 

scenicznej, inntrn razem. dyskretny .. kornentart", ale·. 

jest taki m<1nient • . w którym · myryka przejmuje rolę 

promotora dramotu i rob i to wrażenie: '1\'Strzqsojące. 

Ubolewaćc zatem ·trzeba, że kielecki :kompozytor tak 

rzadko pojawia sie no afiszoch t~atru, w którym zdo-

był doświadczenie.- ;. : ' . ·. . . · 

Dyrektor Teatru im: s·tefa~a . leromsk .. iego_ -:. logdon 

. AUGUSTYNlAK Jako p1erw~ży po · odeJStlu l re-. 

ny i Tadeusze Byrsk.ich, post<ll'lowił zmierzyć się 

z legendą, jaką pozostowili oni w tym mieście. ,W je- . 

go przemówieniu · powitafnyfTI'.'NycilJWOło śię ~nutkę żalu,, 

ż'e ta legendo może za . (:l,lugo trwC!; ale ... p"otem już. 

były niepotrzebne komplementy pod odresem gaze~y, 

która drukuje tę recenzję, 'i sporo .. uroczej minoderii 

wobec zaproszonych ,goścL . . .. . · . ', . 

Było, jak przed laty: pani Irena witała· liśmiech.en:t 

każdego. kto przekraczał progi . teatru,' pan ' Totłeusz · 

sympatycznie rozmawiał · 1 każdym,. kto przysiadł , się 

do niego na stylowej kanopie w foyer •. wszyscy za'ś 

wyciuwali niezwykłość tego -w ieczoru. Jako młodzień­

czy bywalec salonu teatra'lnego B'{rskrch ' zamieniłem 

z mistrzem kilka słów. 1 cói usłysz!Jiemł · - Widzi 'p~ n 

- powiada pan Tadeusz .- 'pan : wydoroślał,' ~· jo s,ię · 

nie postarzałem! Ustaliliśmy też w· ·gronie , bytego i 

obecnego dyrektora teatrl:l, że : nigdy . już ··nie będę · się 

na tym miejscu domagał,· · by · ' ktokołlń(iel(: ·. pr.óbowąl · 

zrekonstruować ·"teatr Byrskich", notomiast uporczy·. 

wie będę sugerował, aby to. był 'teatr do~ry. Nie · mo· 

gę też przemilczeć zdania . wypowi~zionego i wy" 

drukowanego w progromie teatralnym, 'zdania może· 

sentymentalnego, ale tak szc;zerego i otwartego, jeik · 

szczerzy i otwarci .sq Byrscy. Brzmi _ ono:· ,.Tu p.rz.cież ·· 

była _ kiedyś nasza stolica tea'tralria - MS · ~yrskich.: 

i naszej wspaniałej kieleckiej i rado"'skiej publica·. 

ności". · 
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